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Przygotowania do powstania. 
Kościuszko wyjechał z Warszawy w środę 17 

paźdź. 1792 (Koresp. W . N . 75) i obrócił dro­
gę na Puławy, skąd 20 z. m. z majorem Or­
łowskim ruszył do Sieniawy ( ib. str. 705). Zo­
stawał w Sieniawie, Zamościu i Lwowie do po­
czątku, gruduia, aż mu rząd galicyjski nakazał 
wyjechać. O czem 9 grudnia ze Lwowa do ko­
resp. warszaw, (str. 940) donosząc, piszą: „Ge­
nerał polski J . P . Kościuszko przed niejakim cza­
sem tu przybyły, widziany był tutaj od całego 
publicum z tą satysfakcyą, jaka się prawdziwej 
cnocie i męstwu sprawiedliwie należy. Onegdaj-
szego dnia (a więc 6 grudnia) tutejsza komenda 
generalna odebrała rozkaz oświadczyć temuż J . 
Panu generałowi K o ś c i u s z c e , że przy dzi­
siejszych okolicznościach dłużej nad godzin 12 
w tutejszym kraju bawić nie może i że po zna­
nej przezorności J P . K o ś c i u s z k i spodziewać 
się należy, że sam wejdzie w słuszność takowego 
rozkazu. Przed tymże rozkazem jeszcze wyjechał 
był (a więc wyjechał przed 6 grudnia) stąd J P . 
Kościuszko. Przyznanie tytułu francuskiego oby­
watela od Konwencyi Nacyonalnej, z którą wojnę 
prowadzimy, o d m ó w i e n i e p r z y j ę c i a s ł u ż ­
b y n a s z e j ; a nadewszystko impresya pospól­
stwa, które tłumem wszędzie chodziło po L w o ­
w i e za J P . K o ś c i u s z k i e m (sic), gdzie się 
tyko pokazał, były powodem naszemu rządowi 
do...." 

Wyjeżdżając z Zamościa pisał Kościuszko: „ża! 
m i r z u c a ć k o c h a n ą P o l s k ę , p r z y j a c i ó ł 
i t y l e s e r c d l a m n i e ł a s k a w y c h . Z Kra-
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kowa 12 czy 13 grudnia pisał do księżny Czarto­
ryskiej, a z Wrocławia (który nazywa Bracla-
wiem) 17 grudnia. Po przybyciu do Lipska 
(o czem Kołłątaj w liście 29 grudnia donosi) za­
stał tu wielu patryotów polskich, zmuszonych przez 
Targowickich łotrów do emigrowania z kraju, tu­
dzież rozpoczęte już wstępne przygotowania do 
powstania — i w tym celu zawiązane stosunki 
z krajem i przez dawnego posła francuskiego 
w Polsce D e s c o r c h e s z Francyą. 

D e s c o r c h e s na żądanie Katarzyny wydalo­
ny z Warszawy przez Sz. Potockiego, z Pozna­
nia przesłał do króla protestacyę oświadczając, 
że chociaż dla gwałtu i przemocy musiał wyje­
chać z Polski, ale nie będąc odwołanym przez 
swój rząd, poselstwa swego nie kończy i dla peł­
nienia dalej swego obowiązku zgłasza się do 
prawej władzy w osobie Małachowskiego, mar­
szałka Sejmu. Jakoż w tym celu po zniesieniu 
się z Małachowskim ustanowił w Lipsku do 
spraw polskich swego agenta J) przy komitecie 
polskim (comite) i po przybyciu do Paryża spra­
wił, że rząd francuski zaprosił Polaków bawią­
cych w Lipsku do Paryża, a jeśliby nie mogli 
wszyscy przybyć, żeby przysłali którego ze swo­
ich z upoważnieniem do zawiązania urzędowych 

*) Agentem tym był P a r a n d i er. Kalinka do­
wodzi, że Parandier był szpiegiem moskiewskim. 
Może się myli Kalinka, gdyż posiadamy akta archi­
wum Igielstroma (w odpisie kasztelana Dembow­
skiego), gdzie są raporta różnych szpiegów, a o Pa-
randierze — ani wzmianki — nigdzie. 
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stosunków z Francją,. Będący w Lipsku Polacy 
wybrali na tę misyę W e i s e n h o f f a gdy wszak­
że Weisenhoff zrazu podejmował', a później się 
wymawiał, przybyły w tym czasie do Lipska 
Kościuszko podjął się tej misyi i przed 19 stycz­
nia 1793 już wyjechał do Paryża z synowcem 
Kołłątaja Eustachym (titulo g u w e r n e r a — jak 
pisze w pamiętniku swoim Kołłątaj — snadź dla 
niezwracania na siebie uwagi). W drodze widział 
się z D u m o u r i e r'e m i zwierzył się przednim, 
odkrywając plan zamierzonego powstania (ob. ni­
żej) 2 ) . Do Paryża przybył Kościuszko n a j p r a w ­
d o p o d o b n i e j już po 21 stycznia, po ścięciu 
Ludwika X V I . Od rządu francuskiego został przy­
jęty z największą uprzejmością i przedstawił pro­
jekt wysłania tloty na morze Bałtyckie, z którą 
miał na brzegach Żmudzi sam Kościuszko wylą­
dować i rozpocząć powstanie, które jednocześnie 
i w innych częściach Polski przez wysłanych 
emisaryuszów miało być wywołane. Kząd francuski 
na wszystko się chętuie zgadzał, miał nadto po­
budzić do wojny z Moskwą Szwecyę, Danię 
i Turcyę, ale nastąpione zaraz wślad zatem za­
burzenia we Francyi, upadek Bryssolta i Lebruna, 
ministra spraw zagranicznych, z którymi Kościusz-

J ) D u m o u r i e r zdradziwszy Francyę i 1 kwie-
tDia przeszedłszy do wojsk przeciw niej skoalizo-
wanych (wskutek czego zależny od niego generał 
francuski Józef Miączyński został 22 kwietnia ścię­
ty w i aryżu), zdradził i Kościuszkę — odkrywając 
przed Prusakami zamiary powstania Kościuszki. 
(Rpsm. Koił.) 
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ko zawiązał był bliższe stosunki i miał przyrzeczone 
nadto na powstanie polskie 30,000.000 fr. i wy­
wyższenie Robespierra, którego Kościuszko, przy­
bywszy do Paryża, unikał, zdrada Dumourier'a, 
nowa koalicya przeciw Francy i, — wszystko to 
sprawiło, — że misya Kościuszki w Paryżu nie 
osiągnęła pomyślnych rezultatów. Kościuszko miał 
powrócić do Lipska dopiero w sierpniu (?). (Rap-
perswyl. wyd. str. 272). 

Tymczasem kiedy Kościuszko starał się zjednać 
pomoc Francyi. z polecenia Ig. Potockiego, Józef 
Ossoliński w Wiedniu za sprawą Polską przema­
wiał, a Kołłątaj nawiązywał stosunki z krajem. 
Zaraz po przybyciu do Lipska prosił Radzi­
szewskiego powracającego do kraju, aby drogę 
swą obrócił w Krakowskie i starał się widzieć 
z Wawrzeckim i powiedzieć mu: „ ż e n a l e ż y 
s t a r a ć s i ę w s z e l k i e m i s p o s o b a m i r a ­
t o w a ć g i n ą c ą O j c z y z n ę , a l b o p r z y ­
n a j m n i e j z d o b y ć s i ę n a j a k i e w s p a ­
n i a ł e wy s i l e n i e , k t ó r e b y z m a z a ł o h a ń ­
b ę d z i s i e j s z e g o p o k o l e n i a . . . (Pamiętnik 
Kołłątaja w Rękopiśmie.) Następnie toż samo za­
lecał odjeżdżającemu do Polski S o ł t a n o w i , mar­
szałkowi nad. lit. S o ł t a n wszakże, równie jak 
Radziszewski nie zrobił żadnego między nami 
(pisze Kołłątaj w Rpsm.) a pozostałymi w Polsce 
związku. Pisywał wprawdzie do Weisenhoffa, bar­
dziej jednak jako obserwator, niż jak czynnie 
przykładający się do roboty, o której wcześnie 
myśleć wypadało. (Sołtan później został areszto­
wany i z tymże R a d z i s z e w s k i m, G r a b o w ­
s k i m , a d w o k a t e m i W i e r z e j s k i m przez 
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T u t o 1 in i n a z Nieświeża, zarządzającego kra­
jem na Litwie, wysiany do Smoleńska ob. niżej). 
Toż samo i Mierosławski Maciej (agent Kołłątaja) 
nic nie uczynił, owszem gdy w Grudnie przyjął 
obowiązek u Ożarowskiego, a wykryte zostało je­
go znoszenie się z Kołłątajem, został aresztowa­
ny. Dopiero B a r s , adwokat generalny przy akce-
soryi, jako emigrant bawiący w Wiedniu, na we­
zwanie Kołłątaja przybyły do Lipska, zawiązał 
stosunki z Warszawą i przywołał M ar u s z e w-
s k i e g o; jeździł z nim do Berlina i Frankfurtu, 
a następnie z tymże Maruszewskira pojechał do 
Warszawy. (Bars był w Warszawie 20 listopada, 
czy to drugi raz?). W Warszawie tymczasem pa-
tryoci już utworzyli k o m i t e t — z wyraźnym 
celem wywołania powstania. „W z g r o m a d z e ­
n i u t e rn n a j w i ę c e j z n a c z y ł K a p o s t a s 
(Kołłątaj w Bpsmie), czyli K a p o s z t a s ban­
kier 1) . Jakoż on i generał I g n a c y D z i a ł y ń-
s k i pierwsi utworzyli ten związek patryotyczny. 

] ) W Sandomierzu na początku XVII w. w licz­
bie tamecznych mieszczan posiadających domy w 
rynku byli K a p o s t a s ' y . (Wewn. dz. Pohki, tom 
2. str. 164). Jędrzej K a p o s t a s , bankier wielkiej 
prawości i zacności d u s z ę m i a ł n a w s k r o ś 
p o l s k ą , najgorętszy patryota. Kiedy później wieźli 
porwanych patryotów do Petersburga — Kilińskie­
go zaś oddzielnie od panów, Kapostas opuścił to­
warzystwo tych panów i wyjednał sobie pozwolenie 
jechać z Kilińskim d l a o s ł o d z e n i a mu sa­
m o t n o ś c i . 

Ignacy D z i a ł y ń s k i, sztf pułku swego imie-



- 109 — 

Z tym związkiem patryotyeznym miał stosunek 
i Madaliński. Może wtenczas się do nich zbliżył, 
kiedy przyjeżdżał do Warszawy. Przyjeżdżał zaś 
do Warszawy z tego powodu. Igielstrom podej-
rzywając Madalińskiego , poleci* Miączyńskieiuu 
go zbadać. Miączyński wezwał do siebie Mada­
lińskiego i wysłał go do Warszawy do Igieł stre-
ma z listem 27 listopada 1793. w którym pi­
sze, ż e s i ę p r z e k o n a ł o j e g o s p o k ó j -
n e m u s p o s o b i e n i u . Igielstrem odpisując 30 
listopada, • Miączyńskiemu dziękuje, że dał mu 
poznać Madalińskiego „ c z ł o w i e k a z t a k i m 
c h a r a k t e r e m . " (Rpsm.) 

nia, najdzielniejszego ze wszystkich, syn Augusta 
wojewody kujawskiego i Anny Padomickiej, woje-
wodzianki inowrocławskiej. Ur. 1754 r. Generał ma 
jor dywizyi wielkopolskiej, poseł na Sejm konstytu­
cyjny z dobrzyńskiego pow., wraz z bratem swoim 
Ksawerym ("ojcem Tytusa) należał do najczynniej-
szych i najgorliwszych członków tego Sejmu. Nale­
żał także do tajnych narad patryotów już wtenczas 
przy przygotowaniu konstytucyi 3 maja. R. 1792 
darował Ojczyźnie 4 działa i 4 wozy z amunicyą 
i zaprzęgami. Utworzywszy z Kapostasem stowarzy 
szenie patryotyczne w Warszawi-, wyjechał na Ukrai­
nę, gdzie w posagu za żoną Worowiczówną, kaszte­
lanką bełzką, miał wielkie dobra (Trojanów, Rzysz-
czów...), zawiązał tam stosunki z najznakomitszemi 
patryotami, O s k i e r k ą , P a w s z ą , D u b r a w -
s k i m , B o h u s z e m , N i e m i e r y c z e m , bisku­
pem P a ł u c k i m i wielu innymi, zniósł się z Kop­
ciem i przygotował wszystko do powstania. Na-



— no — 

W stowarzyszeniu tem patryotyeznem mieli 
nadto udział : P r o z o r Karol, J e l s k i , J a s i ń -
a k i Jakób pułkownik inż., Węgierski, C z y ż , 
G o r z k o w s k i , P a w l i k o w s k i , S i e r p i ń ­
s k i , (którego w drodze spotkawszy, ranił olicer 
Pawłowski gdy go namawiał towarzyszyć mu do 
Madalińskiego2), P i o t r o w s k i (oficer z brygady 
Madalińskiego), G r o s m a n i , W y b i c k i , D m o ­
c h o w s k i , A l o e , W a l i c h n o w s k i , ks. 
M e y e r , P a w l i k o w s k i i inni w liczbie około 
70. Znosili się z nimi generał W o d z i c k i z Kra-

stępnie pojechał do Grodna, wszędzie jednając stron­
ników dla Ojczyzny. Po powrocie do Warszawy 
i porozumiawszy się z "patryotami, znowu puścił się 
na Ukrainę, jednocześnie z powstaniem Kościuszki 
tam robić powstanie. Wskutek jednak zdrady, kie­
dy wszystkich związkowych zaaresztowali Moskale, 
uciekając, na samej granicy Galicyi został pochwy­
cony w Wołoezyskach. Wysłany do Berezowa na Sybir, 
majątkiem, dzielnością swego charakteru wspierał 
i krzepił na duchu licznych współwygnańców. Po­
wróciwszy za Pawła, wkrótce życie swoje zacne, 
oiiarne, będące jednem nieprzerwanem pasmem po­
święcenie dla Ojczyzny, w Żytomierzu zakończył, 
wspaniałym uczczony pogrzebem, który urządził 
K a r w i c k i, generał M., i w którym wzięło udział 
p.zeszło 30 oficerów w mundurach dawnych pol­
skich. 

*) S i e r p i ń s k i , chociaż ciężko ranny, nie był 
zabity, stracił, pizytomność Pawłowski dał o tem 
znać Moskalom, którzy pochwycili Sferpińskiego, 
i mieli badać (Rpsm.) 
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kowa, S o ł t y k , a z Litwy szef N i e s i o ł o w ­
s k i , G i e d r o i c , B i a ł o p i o t r o w i c z , II o-
r a i n i Zieliński z ziemi Nnrskiej. 

Bo naradzie na ogólnem zebraniu stowarzysze­
nie wysłało A l o e g o i W a l i e h n o w s k i e g o d o 
K o ś c i u s z k i do Lipska, prosząc, aby stanął na 
czele powstania. Kościuszko „ c h ę t n y w y s t a ­
w i ć s i ę na w s z e l k i e n i e b e z p i e ń s t w a 
d l a O j c z y z n y z e z w o l i ł n a t y c h m i a s t , 
o ś w i a d c z a j ą c , że. z j e d z i e n a g r a n i c ę 
P o l s k i a g d y p r z e k o n a s i ę o n a l e ż y -
t e m p r z y s p o s o b i e n i u , s t a n i e n a c z e ­
l e " (Rpsm. Kołłątaja). 

Gdy pod ten czas z Wiednia generał Zajączek 
do Lipska zjechał, „przybiegł za tym do Drezdua 
(do Kołłątaja) Kościuszko z Zajączkiem. U ł o ż y ­
l i ś m y (pisze Kołłątaj Rpsm) a k t p o w s t a n i a 
i w s z y s t k i e i n n e do t e j r o b o t y p i s m a , 
z k t ó r e m i K o ś c i u s z k o , m ó j b r a t ś r e d n i 
( R a f a ł ) i g e n e r a ł Z a j ą c z e k n a g r a n i c ę 
P o l s k i p o d K r a k ó w po j e c h a ł i . "(22 wrze­
śnia Kościuszko z Kołłątajem Rafałem był w 
Krakowie z Podgórza przysłał list R. Kołłątaj.) 

Po wyjeździe z Drezna do Polski Kościuszko 
z Zajączkiem i Rafałem Kołłątajem. starostą 
trześniowskim, bratem podkanclerza, którędy po­
jechał i gdzie był miauowicie — wyraźnych da­
nych nie ma, można jednak z pewnością utrzy­
mywać, że był 1) w H e b d o w i e , skąd Za­
jączka wyprawił do Warszawy. Dotąd wskazują 
w klasztorze hebdowskim pokój, w którym K o ­
ściuszko mieszkał. — Był 2) w M n i s z o w i e, 
bo tam towarzyszący Kościuszce Rafał Kołłątaj 
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pisał list do podkanclerza (ob. Listy H . Kołłą­
taja wydane przez L . Siemieńskiego T. I I str. 
112). Był 3) na P o d g ó r z u , bo E . K. list 
w Muiszowie pisany oddał na podgórską pocztę 
(ib.) Najprawdopodobniej musiał być i 4) w K r a ­
k o w i e i właśnie wtedy pod przybranern imie­
niem ^Milewskiego mógł się ukrywać w mieszka­
niu nad bramką pałacu Wodzickich — wprost 
ulicy św. Anny — i miał być tam przez 10 
dni, układając plany powstania i rozsyłając na 
wszystkie strony instrukcye do przygotowania po -
wstania. Był także i 5) w W i t o w i e a c h u hra­
biny Dębickiej, żony generała Leona Dębickiego, 
a siostry generała Henryka Dąbrowskiego. W 15 
lat bowiem potem 1809 r. 10 września był 
w Witowieach Ludwik Sczaniecki (pułkownik), 
i zapisał pod tą datą w swoim dzienniku: 

„Tu to w r. 1794 Kościuszko, w Ameryce 
chwałą okryty, spiesząc na czoło narodu, nim 
dojechał do Krakowa, złożył sekretną umowę 
z różnemi ważniejszemi osobami" *). (Pamiętnik 
L . Sz. 1863. Poznań, str. 139). Wysłany do 
Warszawy Zajączek zostawał tam przez s z e ś ć 
d n i , w i d z i a ł s i ę t a k ż e z M a d a l i ń s k i m 
i przekonał się, że oprócz zapału związkowych 
jeszcze nie zrobiono należytych przygotowań do 
powstania. 

Będąc o tem od Zajączka powiadomionym K o ­
ściuszko żądał, aby Zajączek pozostał w Warsza­
wie ; a razem donosił, że dla odwrócenia od sie-

*) Niezawodnie, ło musiał być wtedy, a. nie 
później, kiedy w Krakowie ogłosił powstanie. 
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bie uwagi Moskali, którzy już wiedzieli o jego 
przybyciu do Polski, tymczasem wyjeżdża do 
Wioch. 

List ten otrzymał' Zajączek o kilka mil od 
Krakowa i pojechał dla zdania sprawy podkancle-
rzemu Kołłątajowi i Ignacemu Potockiemu w D r e-
z n i e ; skąd zuowu d r u g i r a z jeździł do War­
szawy, o czem gdy król się dowiedział i doniósł 
Igelstromowi, Zajączek, nie czekaiąc ażby go are­
sztowali sam stawił się u Igelstroma, — a Igel-
strom mu kazał niezwłocznie z Warszawy wyje­
chać. 

Kościuszko wyjechał do Rzymu przez Wiedeń 
zawsze w towarzystwie Rafała Kołłątaja. Przed 
wyjazdem z o s t a w i ł A k t p o w s t a n i a * ) i 
oświadczył, że skoro tylko poczynione zostanie 
należyte przygotowanie do powstania, natychmiast 
przybędzie. Żądał zaś, żeby do każdego woje­
wództwa wyznaczony był jeden z zaufanych pa-
tryotów, któryby starał się jak najwięcej osób 
zjednać dla powstania i przygotował broń wszel­
kiego rodzaju, i nadto żeby się starano usposa­
biać i zachęcać włościan do wzięcia udziału w ra­
tunku Ojczyzny; żeby komendanci wojsk starali 

*) Chociaż nie wymieniono w Rpsmie Kołłątaja, 
komu zostawił ten akt powstania, przypuszczać je 
dnak należy, że w Krakowie u generała Wodzickie-
go, do którego i Henryk Dąbrowski przyjeżdżał dla 
porozumienia się względem powstania. Wodzicki, zna­
komity patryota, ściągał do siebie wydalonych z woj­
ska żołnierzy i własnym kosztem utrzymywał ich 
w okolicach Krakowa rozmieszczonych. 

8 



się między sotą skomunikować i najsprytniejszych 
żołnierzy rozsyłać po kraju dla rozbudzenia u 
włościan uczuć patryotyeznych. (Pamięt. Zającz­
ka *). 

W Warszawie tymczasem zaniepokoił odjazd 
Kościuszki, stowarzyszenie patryotyczne obawiało 
się, żeby Moskale dowiedziawszy się o przygoto­
waniach do powstania nie ściągnęli (co właśnie 
się stało) więcej wojsk swoich do Warszawy, nie 
rozbroili reszty wojska polskiego, nie zabrali ar-

*) Z tego czasu w Archiwum Igielstroma znaj­
duje się raport szpiega moskiewskiego niejakiego 
Caslini (czy Cassini), którego mianują Grafem i któ­
ry pobierał rocznie pensyi 500 dukatów i otrzymał 
był przysłaną sobie z Petersburga w prezencie kosz­
towną tabakierkę — z dnia 26 października, w któ­
rym donosi, że Węgrowski (sic — może Węgierski) 
zwierzał się Glaremu (Glave ten miał być redak­
torem gazety w trancuskim języku wydawanej i 
przeciw jego pismu o skarbowości w czasie Sejmu 
konstytucyjnego występował Kapostas; Bułhaków 
go nienawidził), że z wiedzą dworu wiedeńskiego 
w S i e n i a w i e był zjazd patryotów: X. Adama 
Czartoryskiego, X . Sapiehy, Linowskiego, Z aj acz-
k a (?) i innych, że mówiono tam o zrobieniu po­
wstania g ł ó w n i e p r z e c i w P r u s a k o m (sic), 

że Kościuszko ma dowodzić na Litwie, ale zacznie 
w Prusach zachodnich, że Działyńskiemu Kapostas 
i Morino (?) dostarczyli na powstanie 28.000 du­
katów (?) etc. etc. 

Tego szpiega są jeszcze raporta o tem, co się 
wówczas na zamku u króla działo. 
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senałuiprzezto nie uniemożliwili powstania. Wysłali 
więc do Włoch do Kościuszki J e 1 s k i e g o (b. 
posła na Sejm 3 maja) od cywilnych i G o r z -
k p w s k i e g o od wojskowych z prośbą o najrych­
lejsze przybycie do kraju i rozpoczęcie powstania. 

Jelski wiózł dla Kościuszki rozkład w kraju 
wojsk moskiewskich, dostarczony przez G a u-
t i e r . Z obawy zniszczył pismo, ale zapamiętał 
wszystko dobrze. Tymczasem na zebraniu spi­
skowców (w nocy dla obawy Moskali) u W ę -
grzeckiego, gdzie się zebrało około 70 osób, po­
wstały sprzeczki i gwałtowny wybuch artylerzy-
sty M a y e r a przeciw Kapostasowi. który radził 
do wiosny odłożyć powstanie, za czem był i 
Działyński, ale k tóry? może brat generała Ksa­
wery, gdyż w tym czasie, kombinując rzeczy, 
generał, uciekając z Ukrainy, już był aresztowa­
ny na granicy galicyjskiej. 

Moskale o zamiarze powstania już wiedzieli. 
Zajączek i Kołłątaj są przekonani, że powiadomił 
ich o tem sam K r ó l , któremu mieli się zwierzyć 
Działyński, Cichocki i Sierpiński. (Generała Ci ­
chockiego do sprzysiężenia zjednał Działyński. 
Zajączek mówi, że Cichocki dotrzymał sekretu.) 
Igielstrom tedy ściągnął więcej wojska moskiew­
skiego do Warszawy i Warszawę obstawił wokoło 
potrójnym kordonem, z poleceniem nie przepu­
szczania do Warszawy przekradających się woj­
skowych wydalonych z wojska. Uwięził Stani sła­
wa (Stasia) Potockiego, Węgierskiego, Mostow­
skiego (po powrocie jego z Paryża) i trzymał ich 
w lochach swego mieszkania na Miodowej ulicy, 
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badał i ch , ale z tego nie wiele się dowie­
dział (Kostomarow). Zastraszeni związkowi tem 
aresztowaniem nie zbierali się na narady, i Ma-
ruszewski wysłany przez Kołłątaja musiał ieji 
wyszukiwać, a i Dmuchowski wysłany od Kołłą­
taja bardziej krakowski związek zachwala, mówiąc 
o gorliwości patryotycznej tu a k a d e m i k ó w 
(Rpsm. Kołłątaja). Tak mówi Kołłątaj i Pawlikow­
ski. Lec* to nie było rozproszeniem sprzysiężo-
nych warszawskich, musiało być tylko chwilowem 
ich ukryciem się, gdyż, jak zaraz zobaczymy, po 
przyjeździe Prozora z Mozyrskiego polesia do War­
szawy odbywali swoje posiedzenia i odbywali 
aż do samego powstania Warszawy. 

Jelski i Gorzkowski po drodze do Rzymu wi­
dzieli się z Niemcewiczem we Klorencyi, gdzie 
wówczas zostawał St. Małachowski, marszałek 
Sejmu. Kjściuszko w Rzymie oświadczył wysłań­
com, że na początku lutego przyjedzie do Drezna 
(pamięt. Koił.), tymczasem dał im listy do głó­
wnych przywódców i powiórzył przedtem dane 
iustrukcye. Do Litwy poniósł takowe szambe­
lan Grosmani, lecz mu je X . Bohusz odebrał i 
zniszczył tak, że tylko jeden list Kościuszki ode­
brał Prozor w chwili , kiedy musiał uciekać 
(ucieczkę iego opisał Ochocki, który, mówiąc na­
wiasem, wiele w pamiętnikach swoich pozmy-
ślał *). 

*) Naprzykład przechwala się ze swoich stosun­
ków z Działyńskim, i mówi, że 1794 r. w Warsza­
wie Działyński zaprowadził go do Kościuszki, że 
następnie przez Kraków powracając • generał Wodzi-
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Przed powrotem delegowanych od Kościuszki 
z Rzymu, do Drezna przybył B a r s uchodząc 
z Warszawy, a gdy jednocześnie agent francuski 
do spraw polskich w Lipsku (Parandier) otrzy­
mał od rządu francuskiego oświadczenie pomocy 
dla Polaków mających zrobić powstanie, z żąda­
niem tylko bliższego porozumienia się z nimi co 
do zasad tego powstania, uiadzono w tym celu 
wysłać Barsa z delegowanym francuskim do Pa­
ryża, i jednocześnie polecono przybyłym i od Ko­
ściuszki warszawskim delegowanym — wstrzymać 
powstanie do marca do wyjaśnienia zawiązujących 
się z Prancyą układów o pomoc (żądano teraz 
11,000000 lirów). 

Zaledwo Bars z Parandierem do Paryża odje­
chał, a Jelski z Gorzkowskim do Warszawy ru­
szyli — doszła do Lipska wiadomość ze Lwowa, 
że B r i g i d o , gubernator lwowski, z polecenia 

cki dał mu paszport. Kiedy Kościuszko b i ł w War­
szawie, Działyński już był wysłauy na Sybir, a 
Wodzicki już pod Szczekocinami poległ. — W pa­
miętnikach z tego czasu prawie nigdzie nie ma dat, 
więc tylko przez zestawienie zaszłych wypadków 
można o ich prawdziwości lub zmyśleniu sądzić. 
Pamiętniki z tego czasu P a w l i k o w s k i e g o wy­
dane" w Przeglądzie Polskim i wstęp do tyeh pa­
miętników L . Siemieńskiego tak są bałamutne, 
niepodobna z nich korzystać i bardziej zaciemniają — 
niż wyjaśniają opisane przez nich wypadki i w wie­
lu miejscach jak w Ochockim wyraźne są zmyśle­
nia. Siemieński miał na celu swoje poglądy, a Pa-
wlikowsk swoją osobistość—-nie zaś prawdę historyczną. 
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swego dworu przez Seweryna Potockiego i Ta­
deusza Morskiego chciał wejść w porozumienie 
z patryotami polskimi co do mającego wybuch­
nąć powstania. Patryoci jednak nic innego w tern 
nie widzieli, tylko chęć dworu wiedeńskiego do­
wiedzenia się o zamiarach Polaków co do powstania. 
Z tem wszystkiem rzecz niezawodna, że Austrya 
dla swego własnego interesu wolałaby, żeby Pol­
ska odzyskała swój byt samodzielny. Niedowie­
rzała tylko Polakom, ich wytrwałości i politycz­
nej solidarności z Austryą. W naradach o Polsce 
w Wiedniu mówiono: c z e g o m o ż n a s i ę spo ­
d z i e w a ć p o n a r o d z i e , k t ó r y p r z y j ą ł 
s o b i e k r ó l a z r ą k n a j w i ę k s z y c h n i e ­
p r z y j a c i ó ł s w o i c h ! Jakoż cała misya Po­
tockiego Seweryna i Morskiego na niczem speł­
zła, i sam gubernator Brigido został usunięty 
z posady! A i Bars w Paryżu również tylko mu­
siał wysłuchać niedorzecznych uwag Robespierra — 
o Polsce i Polakach. Na obietnicach wszystko się 
skończyło. 

Związkowi warszawscy tymczasem niechętnie 
przyjęli przyniesione przez Jelskiego żądanie 
wstrzymania się z powstaniem. Truchleli z obawy 
zupełnego zniesienia wojska, a że do tego zmie­
rzało, utrzymuje i książę Czartoryski w „Żywocie 
Niemcewicza" (str. 96). 

Kiedy zaś pod tę chwilę do Warszawy nadje­
chał uciekający z Litwy Karol Prozor *), związko-

*) K a r o l P r o z o r , oboźny lit., należał do tych, 
którzy całe życie swoje poświęcili dla Polski. Wiel­
kiej zacności, prawości charakteru i wyższego wy-
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wi przekonani, że zwlekać niepodobna zamierzali 
jego obrać naczelnikiem powstania. 

Prozor oświadczył, że nie wymawia się od po­
święcenia dla Ojczyzny, ale radzi dla dobra Oj­
czyzny jeszcze cokolwiek się wstrzymać i obie­
cuje, że Kościuszkę przywiezie. 

Cala Polska wzrok swój i całe nadzieje swoje 
zwrócone miała ku Kościuszce. Od związkowych 
z Warizawy pojechał M a r C i s z e w s k i z do­
niesieniem, że Z i e l i ń s k i , były poseł Nurski, 

kształcenia, w owym wieku, kiedy wogóle w Pol­
sce bardzo mało było ludzi posiadających grunto­
wne wykształcenie. Miał wielkie znaczenie i powszech­
nie był poważany. R 1787 był marszałkiem try­
bunału w Grodnie. Z tego powodu wydawano pa-
negiryki w wierszach dla niego i dla żony jego L u ­
dwiki z książąt Szujskich. Był kawalerem obydwóch 
orderów Orła białego i św. Stanisława. Był synem 
Józefa Prozora, wojewody witebskiego. Posiadał wiel­
kie dobra w rzeczyckim powiecie C h o j n i k i z ma­
gnacką rezydencyą, gdzie i życie około 1833 za­
kończył. Kilka lat przesiedział w ciemnem, podziem-
nem więzieniu w Petropawłowskiej fortecy. Kiedy po 
uwolnieniu wyprowadzono go z tego więzienia, od­
zwyczajony od światła dziennego, nie mógł patrzyć 
i zakrył oczy. Witających pytał: Kto tu jest? Czy 
jest żona ? Czy jest ten a ten ? — odpowiadali: 
niema Czy nie żyją? — nie żyją. A ja jeszcze ży­
je — bc leśnie odpowiedział. W ostatnich latach był 
on patryarchą patryotów polskich. Posiadał znaczną 
i cenną bibliotekę i wielki zbiór rękopismów — dziś 
wszystko to znikło bez śladu. 
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3.000 Kurpników zebrał i utrzymuje swoim ko­
sztem, i sam Zieliński pisał do Kościuszki, pisał 
list i książę Kazimierz Sapieba i wielu obywateli 
(Rpsm Kołłątaja). Pojechał i ów zapalony patryo- • 
ta oficer M o i e r , co na powolność Kapostasa się 
oburzał, z J e ż o w s k i m . Z Wielkopolski G l i ­
s z c z y ń s k i , od generała Wodziekiego wysłany 
t i a u d z i c k i , od L i n o w s k i e g o C i e c h o -
n i e w s k i . — Maruszewski objechał komendy 
wojskowe w Polsce i do przygotowania się do 
rychłego wystąpienia zalecał, — wezwany, przybył 
także do Drezna. 

Nazajutrz po powyższej rozmowie ze związko­
wymi wyjechał z Warszawy do Drezna i Prozor. 
,.Tam przyjechawszy ( jak m i s a m o t e m po­
w i e d z i a ł — pisze w swoich pamiętnikach 
K a r p i ń s k i str. 142) stanął w Hotel de Po-
logrie zwanym (przy Schloss-Gasse). Po godzinie 
wszedł do pokoju chłopiec jakiś który, kiedy go 
Prozor pytał, ktoby był, odpowiedział że jest 
Polak i służy u Kościuszki, a przyszedł tu (od 
niego) dowiedzieć się o przybyłym Polaku. Za­
pytany od Prozora, gdzieby był Kościuszko, od­
powiedział, że o ścianę od W . Pana; na tak 
szczęśliwe, niespodziewane zdarzenie pobiegł zaraz 
Prozor i znalazłszy Kościuszkę, poselstwo mu 
swoje przedłożył i najusilniejszem naleganiem do 
przyjęcia naczelnictwa wojsk narodowych zapra­
szał. Wzbraniał się tego wieczora Kościuszko, 
przyczyny ważne przywodząc, że krótki zapał 
w obywatelach niektórych prędko przygaśnie, a nie 
mając mocy gruntowniejszej tak ogromnemu nieprzy­
jacielowi, ciężko się nam nieopatrznie porywać 1 ' . 
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„Nazajutrz, kiedy Prozor obiegł i innych w 
Dreźnie mieszkających Polaków, wszyscy w domu 
Kościuszki p a d l i m u do n ó g i i n n i z e ł z a -
m i p r o s i l i , ażeby ratunku nieszczęśliwej Oj­
czyźnie nie odmawiał , że nakoniec dał się upro­
sić i nazajutrz z Prozorem do Krakowa wyje­
chał" . 

Ks. Czartoryski (żyjący w tym czasie) w ży­
wocie Niemcewicza (str. 96) pisze: ...„przekup­
stwa, bezprawia, prześladowania, groźby... naj­
wyższe urzędy Rzeczypospolitej w ręku zdrajców 
i splamionych bez czci i wstydu ludzi, wszystkie 
te okropności odjęły patrzącym na nie możność 
słuchania innej wodzy, prócz nieposiadającej się 
rozpaczy i zgrozy... N i e b y ł o j u ż w ą t p 1 i -
w o ś c i n a d l o s e m k r a j u , i n i e m o ż n a 
b y ł o t e g o l o s u p o g o r s z y ć . Zapowiedziane 
rozbrojenie reszty wojska polskiego miało wkrótce 
nastąpić. Odkładać dłużej wezwania narodu do 
powszechnej obrony nie było podobnem i byłoby 
godnem nagany, bo odjęłoby wówczas nawet po­
dobieństwo dobycia raz jeszcze oręża dla ocalenia 
przynajmniej sławy, jeśli nie ostatecznej nadziei 
narodu". 

Kościuszko wysłał przez Wrocław przed sobą 
Dmuchowskiego do Wodzickiego z oznajmieniem 
rychłego przybycia. Do Wielkopolski wysłany zo­
stał Gliszczyński, do Warszawy Maruszewski. 
W Lubelskie Ignacy Potocki posłał Dębowskie-
go (którego? zdaje się Jana, który był jego se­
kretarzem). Kościuszko sam ponapisywał listy do 
wszystkich szefów i pułkowników (Kołłątaj), i 
z Rafałem Kołłątajem na Pragę wyjechał i zaraz 
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wysłał kuryera z Krakowa do Potockiego i podkan­
clerzego Kołłątaja, wzywając do najrychlejszego 
do Krakowa przybycia. Po wyjeździe już Kościu­
szki otrzymał wiadomość Kołłątaj o wystąpieniu 
Madalińskiego. Poczem zaraz Zajączek z Weisen-
hofem ruszyli w drogę, a w ślad za nimi Iguacy 
Potocki z Wieniawskim ; wszyscy wyjechali z Dre­
zna pokryjomu, gdyż zostali od króla saskiego 
ostrzeżeni przez Burxdorffa, że właśnie w tym 
samym czasie nadeszły najsilniejsze rekwizycye 
z Petersburga i Berlina, aby patryotów polskich 
aresztować i osadzić w Konigszteinie. Bur.vdorfl' 
kanclerz wszakże nietylko ostrzegł, lecz i ułatwił 
im wyjazd. (Pam. Kołł.) Atak podagry wstrzy­
mał wyjazd Kołłątaja, który dopiero 17 kwietnia 
przybył do Krakowa. 

M a d a I i ń s k i 
był pierwszy, który podniósł chorągiew po­
wstania, uczynił to jednak, jak zaraz zobaczymy, 
z wiedzą Kościuszki. 

Antoni Madaliński, syn Józefa i Barbary z Gu­
towskich, urodzony 1789. Rodzice jego zostawili 
mu znaczną ziemską posiadłość w Wielkopolsce. 
Roku 1776 został porucznikiem kawaleryi naro­
dowej. 1780 pułkownikiem i w ślad za tem vice-
brygadyerem. Na Sejmie konstytucyjnym był po­
słem z Poznańskiego, 1.792 mianowany bryga-
dyerem, 1794 r. 12 marca wystąpieniem swem 
dał hasło do powstania. W marszu niepospolite 
okazał zdolności, bo osaczony i ścigany ze wszy­
stkich stron przez Moskali i Prusaków, bił ich 
na każdym kroku, rozrzucał słupy graniczne, ja-
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